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RoczniP . • . 8 kor. Pólrocrniu . . 4 . Kwartnlnie . . 2 " 
tojedynczy numer 40 ha.A- Wychodzi 1. i 15. każdego miesiąca .. 
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garniWwy Jakubowskiej.
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Prosimy naszych Przyjacioł o życzliwe poparcie ,,Mieszczanina" w kole swoich znajomych . 
..- Czas najwyższy odnowić prenumeratę. 

Przestroga na czai,ie. 

bandy fagasów stańczykowskich unikać pilnie należy, gdyż· są, to ludzie niebezpiecz·ni, którzy mieniąc się partyą umiarkowaną., ryją. w ciemnościach i podgryzają korzenieżycia, niwecząc owoce, krwawym potem zła-Stary rozbójnik pod nową patryoi,yczną. nej pracy. I oni podobnie jak pierwsi, wy-nazwą Rada narodoita przy pomocy staro ·ciń- tężają, siły, żeby zwalczać urojonego prze-skich fagasów organizuje po miastach swo- ciwnika, a równocześnie pragną, zabraćje filie w postaci miejscowych komitetów nar-od. w swoje ręce panowanie w mieście i kraju! W obecnej dobie, kiedy się toczy wal- Stańczykowska metoda przy dotychcza-ka o usunięcie długoletnich krzywd ze stro- sowych wyborach sprawiła, że w każdem ny garstki uprzywilejowanych rządców kra- mieście mamy jeszcze sporą. ilość osobników, ju czyli Badenich, Potockich, Pinińskich które za judaszowskie srebrniki, sprzedały i t p. wielmoże ci, majq w miastach całą fa- swoje głosy. Co smutntejsza, byli nawet t. 
lan.aę zaprzedanych służalców, począwszy od sta- zw. handełesi polityczni .. którzy łatwowier-rosty, burmistrza i wszelakich szefów t. zw. nych kandydatów nacią,gli na znaczne kwo-
szpiców. Wszyscy ci nasi najniebezpieczniej- ty, pod po�orem kosztów na agitacyę i kosi faryzeusze wytężają teraz swoje siły, aby sztów na p odróże Są jeszcze gorsi od popod osłoną, haseł swobody, sprawiedliwości, I przednich. tak zwani �kandydaci na U8tępnego", ideałów narodowych - wydrzeć choćby prze- którzy od bogatych kan'dydatów brali gru-moeą. m andat poselski dla kandydata kliki .. 

1
1 be tysiące tytułem odstępnego. Jednem sło-magnackiej, która w zamian za oddaną u- wem, wybory dla różnych głodnych hyen sługę, broni6 będzie naszych gnębicieli, gwdcą.- i oszustów, były znakomitem żniwem. Dzi-cych jawnie i otwarcie sprawiedliw-=� ustawy . 

kł d · h · 1 · t siaj coraz liczniej wys uwan,e będą w mia-·na a aJącyc na nas mewo mcze pę a. stacb lcandyriatury na ustępnego, dlatego z�-Obywatele ! wczasu zwrócić musimy uwagę Obywateli, na Nie potrzeba być wielkim politykiem aby handałesów politycznych, którzy pod psłoną, zoryentować i:;ię w dzisiejszej walce wybor- interesów Sokoła,. Kasyna, ·Czytelni, Cechów, czej. Wystaczy tyłku popatrzeć, kto kieruje· lub innej instytucyi, popierać będą, swojego 
w miastach ruchem wyborczym. Jeżeli to kandydata po to, ażeby właściwy kandydat czyni marszałek lub burmistrz, będą.cy zazwy- zmuszony był dać im kilka tysiączek ustęp-czaj wie, nym służką. staroscińskim - naów- nego czas od takiego komitetu uciekajcie, możli- Nie wolno nam pominąć jeszcze jedne-wie najdalej. W niektórych miastach dla go bardzo ważnego obozu politycznego, ja-zbałamuceni a nieświadomych wysuwają. sta- ki stanowią wyborcy izraelici. Przez długie rostowie sw oich ludzi w postaci lizuniów cen- lata, kaha1 OLldany był ślepo na usługi sta-trowych lub wszechpolskich. którym na po- rosty, który też na pewniaka obliczał z gó-moc idzie klika klerykalno-kahalna. I tej ry wynik wyborów. Dziś stosunki zmieniły 
Nowo 
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11ię nieco na lepsze. Żydzi przyszli do samo
wiedzy, ro2:jaśniają się illl poglądy na świat, 
na społeczeństwo, na swoje prawa i obowiąz
ki - dlatego komitety demokratyczne miesz
czańskie powinny działać wespół i zgodnie 
z wyborcami żydowskimi, pomnąc, że wsp6l
nemi silami bez trudu zwalczą, choćby naj
większego wroga. Żydzi muszą się sami w so
bie organizować, a że są liczebnie w mniej
szości, powinni łączyć się z tą partyą, któ
ra ich traktować będzie jako równych z rów
nymi - a nie zaś jako s�ędzone bydło na 
podtrzymanie partyi stańczykowskiej lub 
wszechpolskiej, które znają żyda - tylko 
w czasie wyborów! 

Od samegu początku naszej pracy pu
blicystycznej hasłem na.szem była walka prze
ciw ·stronnictwu wszechpolskiemu, jako prowadzą
cemu kraj na bezdroża i niebezpieczne eks
perymenta, ponieważ od tego stronnictwa 
wyszło zarzewie nienawiści pomiędzy brat
nimi narodami w kraju, od niego nienawiść 
wyznaniowa i wszelka nietolerencya na po
lu politycznem. 

Skoro zaś w dniu 24. lutego b. r. połą
czyły się dwa polskie stronnictwa politycz
ne t. j. demokratyczne (Kościuszkowskie) i 
Stronnictwo ludo\\e w jeden polski Zwią.zek 
wyborczy, który podjąć ma jednolitą, walkę , 
przeciw konserwatystom i klerykałom w mia
stach, przeto nie ulega ·wątpliwości, że wal-

,,Trzech ,vładziów" ... et Co. ·" 
(Ludzie - czy szakale?) 

Obrazek z nalul"'ł na t)e rzadów galicyjskich kacyków, 
,, III. 

Nie bądźmy nie dyskretni,· nie podsłuchujmy, 
a zobaczmy co robi nasz zacny przyjaciel Stanisław 
Skoczek, poseł na Sejm krajowy, wydawca "Trąby 

rhlopski.ij" to jest „organu· stronnictwa chłopskiego 
i klubu sejmowego katol,icko-ludowego", a przytem 
nowo wybrany wioe•prezes Rady powiatowej i czło
nek Rady szkolnej okręgowej, Chłop przebrany 
,,z waszecia• nosi brod� i udaj.e człowieka uczciwe
go i poważnego. W gruucie rzeozy szalbierz polity
czny, komedyant i frant na wielki\ skalę ... 

Z pierwszej cz�śoi mego opowiadania prz-ekonal 
się szanowny Czytelnik z odczytanych przez Głupo• 
ckiego i Sm1eci11skiego artykułów z „ 7 rąby ahlnp
łkiej" jakie miał nasz Skoozek zdanie o prezesie Głu
pockim, o burmistrzu Babraozu, o sekretarzu Lolusiu , 
o staroście Smiecińskim, oraz o całym tokri urzędo•
wania w Radzie powiatowej. Mieszał klikę rządzącą
w powiecie „równo z błotem", pisał nie prz.ebieraj ąc
w wyrażeniach co mu „ślina do gęby przyniosła·',

jeździł po moich bohaterach jak ,. pies po burej su
ce" dopóki .•.

Dopóki ci w dniu 8 kwietnia HJ06 nie posma
rowali nagzego pana posła - redaktora miodem. Ba, 
żeby tylko miodem ... 

Zmienił po tero „smarowanit." w tej chwili 
front nasz kochany Stanisław., , Zmienił przekonanie, 
zmienił zapatrywanie. , . Sprzedał cześó ... sprzedał 

ka ta skierowaną będzie równocześnie prze• 
ciw wszechpolakom. Do pracy tej stanąó 
muszą, w miastach wszyscy dobrzy obywa
tele, kt6rzy rozumią dążenia partyj postępowych, 
bo nadazedł czas, aby pomyśleć o odwroeie 
i naprawić złe, jakie zasiali gołowąsi polity
cy i wyznaw0y teoryi, zbankrutowanego dra. 
Głąbińskiego. Wreszcie pamiętajcie Obywa
tele o tej wielkiej prawdzie, że praw ludzkich 
i swobody nikt nie daje d0browolnie, lecz 
trzeba je wziąć przemocą,, podobnie, jak nie 
udzieli b"ogacz nędzarzowi swoich dóbr, a 
uprzywilejowany pokrzywdzonemu swojego 
dogodnego położenia życiowego. 

��� 

Nasz „samorząd". 
III. 

Zakład ubezpieczeń robotników od wypadków. 
(Ukrsjowienie). 

W poprzedni-ro urtykule mówiąc o reformie usta
wy drogowej, poruszyliśmy sprawę Zakładu ubezpieczeń 
robotników od wypadków. Zaznaczyliśmy tam, że sił 
funkcyonaryHe Wydziału krajowego, którzy buduj110 
drogi i mosty nie ube,pieczaj11 robotników od wy• 
padk6w. Dotyczy to także i robotników, zajętych przy 
konserwa cyi, którzy nie doznają dobrodziejstwa ust�wy 
s 28 grudnia 18b7. Nr. 1. dz. ust. p. z r. 1888. Do 
smutnych nabytków ostatnich lat XIX. stulecia, liczy 
Galicya tai:że i Zakład ubezpieczeń robotników. 

Zarząd tego Zakładu składa się w części z człon-

honor... sprzedał sumienie.. . i sprzedał swoich 
współbraci .- ohlopówt ... 

Przypatrzcie mu si� wyborcy powiatu kapcań
skiego - oto wasz poi>el na Sejm krajowy, oto wasz 
Wice-prezes Rady powiatowej. - oto wa>J21 obecny 
kandydat na posła do Rady paiutwa ! . . • Chłop, 
krew z krwi. • . kośó z kości. ! . 

'J.10 co przed 8. kwietnia przed konferenoy� 
z • Trzema Władziami" było u niego ozarnem, stało 
się obecnie bielszem od śniegu. Zmienió w ten spo
sób zdanie i przekonanie bez jakiejkolwiek spowiedzi 
publicznej, to tylko w Galioyi możliwe .••. "Trąba 
chłopska" przed kwietniem - a po kwietniu, to niebo, 
a ziemia! JAdnak coś sumienie tego poczciwego St&· 
sia gryzie, nie sypia po nocach i ustawicznie odby • 
wa narady z członkami Rady powiatowej. 

I obecnie szerokiemi krokami przechadza si� 
Skoczek po swojej izbie, a przy stole siedzi zi�ó 
jego Józef Cmokaoz, z którym odbywa na.rad�, bo 
to przecie także członek Rady po�i�towej. . . 

- Sluchajno Józefie - mowi - musimy si�
trzymać rękami i nogami starosty. 

- A cześó - odpowiada. Cmoka.oz - a honor
chłopski? . . . . 

Skoczek pomacał si� po k1eszem 1 odpowiada : 
- honor tu, honor siedzi w kieszeni - jak mówi
poseł Żardecki. Jak nabita kieszeń, to każdy będzie
ci się kłaniał i poważał. Siedząc na kilku stołkach
zostałem i posłem i wice,prezesem i kieszeń. mam
pełną. Wszyscy si� ze mną liczą. Bądź co bąd�
chodzi przedewszystkiem ·o to, byśmy si� trzymali
starosty Smieciń.skiego.

- Jakoś ojcze to �.ieladnie. Pierwej wypisywa-
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ków mianowanycl, pnez wysoki Rząd, w części wybra• cił do Ga licyi aby szukać tutaj szczęso1ą,. i _:z1talazl_go. 
nych przez robotników, a w csę�ci składający się • re- w Zai..ladzie ubezpieczeń robotników od wypadków. Zro• 
prezentantów robotników. bił tu karyerę ! O jego urzędowaniu niezliczone kr\q. 

Niestety ! Reprezentanci robotników, sasiadająoy anegdotki. 
w tym zarządzie nie odnaczają się ani energią, ani Dyrektorem Zakładu jest p. Henryk Lam, były 
wytrwałością, ani chęci!} do pracy, ani znajomości 'ł u- etarny strażnik skarbowy i były współp'racownik „ Ga. 
staw. Nie mają pojęcia o ·przysługujących im prawach zety lwowskiej". Pan Krechowiecki p. Lama, człowie• 
ani też dbają o interesy robotników. Ostatnie wybory ka mizernych zdolności, wkręcił na dyrektora, a wkręcił 
do Zarz11du Zakładu, odbyte w roku 1906 - dały jak był także w swoim czasie swego brata na kasyera&. Wo• 
sawsze bardzo ujemny wynik. Zarz'łd zaś przy ukon• bee takiego dyrektora, nie dziwota, że taki Dunikow-
atytuowauiu się wy brał w skład prezydyum li wyłl}OZ· ski podnosi głowę i do „ inspektoratu" pakuje ludzi 
nie członków przez Rząd mianowanych. Prezesem zro• sobie oddanych, i na każde skinienie posłusznych. Cało-
biono p: Wacława Domasuwskiego, dyrektora Banku wieka rozumnego, myślącego, człowieka zaglądającego 
krajowego, pierwszym wice•prezesem p. Alexandra Ma- im w pa!ce, zaraz wyżrą. Ten p. Dunikowski ma w in• 
taczyńskiego, wice- dyrektora Banku krajowego, drugim spektoracie przyjaciela, prowadzącego „kataster" Zy-
wice-prezesem p. Sawczyńskiego, eekratarza Wydziału gmunta !{ępińskiego (sił ze sobą nawet „perty"). P. Kę-
krajowego. piński po stracie (skutkiem życia wesołego), ładnego 

Jak widzimy wszyscy członkowie Prezydyum, z ty• swego i swej żony majątku, znalazł na stare lata ła-
tułu pełnionych przez siebie urzędów podporzqdkowaKi skawy chlebuś kosztem robotników i dobra publicznego 
Sfł Wydziałowi krajowemu, zaś .szef inspektoratu" w Zakładzie ubezpieczeń robotników od wypadków. 
w Zakładzie ubezpieczeń robotników p. StaKi6ław Hab- Mógł ten pan Kępiński prowadzić 

11
kataster" a. 

dank Dunikowski jest szwagrem zastępcy marszałka o wielu przedsiębiorstwach nie wiedzieć, ale wiedział
w Wydziale krajowym p. Dra Piłata. To też p. Doni- w każdym razie o tych, w których zajmowali posady
kowski wobec takiego składu prezydyum dopuszcza się jego znajomi lub krewni, gdzie sam oglądał te przed-
bardzo rażl}cych nieprawidłowości mając takie zgodne eiębioretwa, badał, wypytywał się o nie i t. d,

11plecy", za które w każdej chwili bezpiecznie skry6 Naprz ykład ten pan, ma siostzzeńca Stanisława 
się może. K<1żdy si� go boi i nikt Kie położy kresu tym de Hauterive konduktorem dróg krajowych. Pan Hau• 
nieprawidlowośoiom. terive był przedtem, 11kutkiem zaprotegowania go przez 

Miał jednak p. Dunikowski już nie jednł gorąc'ł p. Ktpińskiego, do1.orcą budowy drogi w powiecie Ja.
chwilę w ewojem życi,u. Gdy mu się jako polityc1nemu roeławskim, prowadzonej przez organa Wyd1iału krajo-
komisarzowi, palił grunt pod nogami w Bośnii, powrÓ• wego i mieszkał w Zarzeczu. Droga ta nosi n azw� 

---------------------------

liście W 'li Trąbi6" takie rzeuzy na niego, a dziś. • • Głupooki daJe mi także na. ten cel zna.ozn8' kwot� 
- l:'isałem pierwej, bo chodziło mi o. to, a.żeby z Rady powiatowej, ba, i starosta wyrobi mi 11ub-

wiedział, że żyję na świecie i aby si� ze mną .racho- wenoyę z „funduszu gadzinowego a. Poczciwe ludzi• 
wał. Mówię ci jednak, to człowiek ten starosta. ja.- eka! jakże ich nie popieraó,? 
kich mało, ty}ko przyłożyć do rany. Dobrze mówi - Jak to, ojciec chciałby brać od każdego?
zresztą poseł Zardecki: ,,gdy świecisz lampę panu Mó d ł · k · b Bogu, nie zapomnij ,bodaj łojówkę za palić djabłu". - j ro�i, ten g upi, to me ierze gdy
Przysłowie .ruskie zresztą mówi: ,,Czeszy didka z rid- dają. Przypatrz się na Stojałowskiego .•• 

ka a, więc ja tak ze starostl\. - Ładne porów na nie! • • . To oj ciec już aż tak
B Gł k.? zeszedł? .. Gdy. eiA ludzio 'dowiedz8', •• - a, a upoo 1 • • • " 

- To także dobry pan, o dobry - mówi - Kto ma się dowiedzieć, kto? Ja mówi� to
pchając r�k� w kieszeń Staszek. Ja . ni1> wiedziałem t�lko przed tob8', jako przed moi� rodzonym zi�· 
pierwej o jego dobroci i na. niego gadałem, teraz 01em. 
się przekona4em, że to dusza jakich mało. - Ale ludzie przecie „ Trąbę" czytaj!\ i dziwił}

- l'rzeoież ojcze 
11 

'lrqba"' jeszcze przed paru się, że ojciec tak niespodziewanie front zmienił. 
miesiącami pisała, że o chłopa.eh inaczej si� Glupoo• - A ile to razy zmieniają front nie taoy po-
ki nie wyraża tylko „psiakrew - motłoch"' . lityoy? ••• To właściwie jest cechą „męża stanii".

- Et - odpowiada. machając ręki\ niekontent Widzisz j ak to ja wziąłem ze starostą cichaczem. 
Skoczek - Głupooki gadał, aby gadać l Czy jedno z mańki rejenta? Nim się zoryentował, to już pre-
się gada ot tylko byle język nie próżnował. Pierwej zesem został Głupooki. To mi spryt polityczny .• . 
go �k dobrze nie znałem jak ter-a.z... - A słowo? .• a honor? •• a. uozcnwość, a su-

- A o Babraczu się ojciec inaczej nie wy ra• mienie? 
żal i nie pisał, jak tylko, że „goKi osfotkami rommu "' . - Doskouale ! . • słowo? .. Co znaczy słowo?

- Ha .•.• no ..• no ... żartowałem i nic więcej. W naszym klubie w SeJmie, trzymamy się tej za.se.• 
Już skoro potrafi pieniądze robić, tak jak mało kto dy, że w polityce rozstrzyga interes, czy słowa do-
i dorobił się cudownym sprytem takiego znacznego trzymać lub nie. majątku to widać, że ma nie lada· rozum. Kto tak - Ładna zasada! ...
j ak on umie zręcznie robić pieniądze? Innego by - Bardzo ładna. Kto się jej trzyma dobrze na.
już dawno... tem wychodzi. Słuchajże zatem: 22 maja przyjedzie 

Skoczek splunął raz po raz i nie dokończył na komisyę do Kapca.nowa radca Korzeniowski z Na• 
zdania. Po chwili ciągnął dalej: miestnictwa w sprawie rejenta Prawdzickiego. Cho• 

- Babracz obiecał mi na wydawnictwo „ Trąby dzi o to, by ratować starost�. 
,hlcpsl.iej" wyj€dnaó :za1omogę z Kasy zaliczkowej. - A niech go tam! ..•
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,,Przeworsk-Bystrowice·•, i dziwnym trafem p. Ktpiń
skiemu na myśl to nie przyszło, że robotnicy· zatrudnia• 
ni przy tej budowie, nie są w Zakładzie ubeipleczeni 
jak również ubezpieczeni robotnicy budowy drogi Prze
worsk-Markowa. J:łudowa tych dr6g (a właściwie jest 
to w dalszym ciągu jedna droga) kosztowała bliska p6l 
miliona koron. Ileż to byłby Zakład za ubezpiec1.enie 

. robotników zarobił, gdyby pp. Kępiński i Dunikowski 
sumiennie wypełniali swoje obowiązki ; ewentualnie, ile 
to stracił Zakład dzięki tym panom. 

A p. · zn.'lw ten p. de Hauterive później z dozor
cy budowy dostał stałą posadę konduktora drogi kra• 
jowej Pr1.eworsk-Kańczuga--J?ynów. Budowa drogi 
tej (Kańczugi do Dynowa) i rekonstrukcyi (s Prze
worska do Kańczugi) kosztowała znów blisko p6ł mi
liona. Wię<' tylko w jedvej okolicy nie setki, ale tysią

ce robotników nie było ubezpieczonych ! 
Moglibyśmy j eszoze ciekawsze przytoczyć daty, 

lecz dla braku miejsca odkładamy to na później. 
Że pisma publiczne milczą, chociaż te nadużycia 

w Zakładzie Pą publiczną tajemnic'ł, łatwo to wytłóma
c2yć. Np. pan profesor dr. Janelli je11t współpracownikiem 
,,Sl<,wa polskiego" i a ma brata urzędnikiem w Zakła: 
dzie, który jakoś w niezwykły sposób szybko awanso
wał. P. Tadeusz Krzysztofowicz, współwłaściciel „ Wie
ku Nowego", jest urzędnikiem w Zakładzie, i t. d. 

Złym duchem Zakładu jest sekretarz Tadeusz 
Sośniak, będący pod wpływem człowieka bardzo cie
kawego charakteru, urzędnika,-Zakładu, Jana Kozaka. 
Sośniak, jako chłopak 18 letni dostał się do Zakładu 
jako pisarz; manewrujllc sprytnie i tnymaj110 się zasa .. -

- Co, niech go tam? •• Taki dobry pan, taka 
.zacna dusza .•• 

- Kto •.. rejent? Oczywiście, że tak .••
- Ale nie rejent! •. To buntownik! •• Ja mÓ•

wię o naszym aniele stróżu, pooieszycielu utr apio
ny;.,b, opiekunie powiatu, o staroście .•. Jak takiego 
zacnego dygnitarza, gdy jest w kłopocie nie rato-· 

wać? 
- Ojcze, ojcze, polapia, się ludzie, zmiarkuj\.

'1 tak maoie tylu nieprzyjaciół. To, coście przedtem 
pisali o staroście ..• 

- Pisałem by si� z nim. a właśoi,de z „ Trze
ma Władziami" potargować. Teraz wiatr inny •.• 

To wy niby chorągiewka na dachu? .•. 
Staszek rozgniewany zerwał się z siedzenia, 

lecz. �apłtm dały się �lJszeć kroki w sieniach, a po
<'Lw1h wnedł do izby szwagier Skoczka i także 
członek Rady powiatowej Jan Wanach. 

- Ciekawe nowiny - woła nowo - przybyły
zaraz na progu - bardzo ciekawe... • przyjeżdżam 
z Kapcanowa .•. 

- No, i cóż tam takiego? - pytają'równocze
śnie Skoczek i Cmokacz. 

- Ha, no - odpowiada Wanach -· już maj11
w Kapcanowie kandydata na posła do przyszłej Ra· 
�y państwa, dzięki temu, że starosta aresztował re• 
Jenta., .• 

- Jakiż to - pyta ciekawie Cmoka.oz - jakiż
to? Jak si� zowie? 

- Gadaj że bo ... Jasiu ! ...
- E, ba! . . zgadnij oie kogo chce starosha. wpa..

kowaó? ... 

----

dy, te -µiiędzy ślepemi jed,nooJd_jest kr6lem - dosłu-
ż,Ył · się ran �i sekfetarza\ 1

· · , -

Na razie za7Daczamy jeszcze, że synowie szlach-, 
ty, pobieraj Il jako słuchacze .Uniwersytetu, bardz.> wy• 
· sokie stypendya z łaski Wydziału krajowego, dostają
w tym Zakładzie w cbaraktfirze praktykantów, stosu t• 

kowo bardzo intratne pos.'.ldy. Bardzo ważne posady
jak np. ,,korespondentó•o" obsad ,a się - studentami,

i płaci się tym wyqokie bonifikacye. Czasem taki stu
dent aby zostać praktykantem musi się jak n. p. p. J.
Kozubski ożenić •.•

Gospodarka w Zakładzie fatalna ! Biurokracya po•
sunięta do niemożliwych granic.

Biorąc Zakład tego rodzaju w admiaistracyę kra
j11 - oddając go w zarząd Wydziału krajowego moż•
na przy racyonalnej gospodarce funduszowi krajowemu
puysporzyć miliony, kt6re dzięki właśnie nie sumien
nej względnie nieudolnej gospodarce przepadają ••.

Może znajdzie się który z pp. posłów, że zechce
jeszcze w bieżącej kadencyi sejmowej poruszyć tę spra•
wę. My ją z oka nie spuścimy i nie jedno jeszcze po•
wiemy o tym Zakładzie.

li.OBE�PONDENUYE. 

Stary Sącz. 
Staro,oińsko-klerykalne przedsiębiorstwo dla pQ• 

pierania krajowego przemysłu mandatami poselskiemi 
czyli t. zw. Zdrada narodowa, kt6ra jak wstrętny wrz6d 
okrywa biedni} Galicyę i do nas także wyciągnęło swo:. 
ją niedźwiedzi11 łap�. Nie spieszno jednak lłyl!> t tej• . 
azym „mężom zaufania" ro1począć jakowąś akcn zwła
szc1a, że Rada gminna naszego miasta wybrała popr1ód 

- Pewnie Babracza - odpowiada Skoczek --"!' 

tak coś przewiduję. 
-- Nie, nie Ba.bracza. Były wprawdzie projekty, 

ale to nie możliwe, chodzi o gminę i o kasę zalicz• 
kowa,. Gdy by siedział we Wiedniu, to by mógł tutaj 
łatwo stracić grunt pod nogami. Mogło by nie jed, 
no wyleść na jaw_ co lepiej, ż.e me b�dzie o�lądaó 
Bożego słońca. ,.Polityka" zatem wymaga, by siedział 
w Ka.pcanowie. Jest inny kandydat .•.• 

- Ale nie marudź Jasiu, tylko gadaj!
- Michał Bobrzyński!
- Ha! ••. - zawołał. Skoczek odskakuj11c lllft

trzy kroki. 
- On? ! - krzyknl\J Cmokacz - chwytąjf\O

si� za głow� - on ..• Bobrzyński ? ••. 
- Ale - ciągnie Wauach - wobec ogólnego

wzburzenia przeciw Bobrzyńskiemu w mieście zdaje
si�, sprawa się nie powiedzie i aa.bracz kogo inne• 
go wysunie. Pcha si� także i wioe-burmistrz. 

- Potrzeba konieczni� kogoś takiego - mówi
Skoczek - ażeby miał „szero}de plecy i we Wied
niu mógł kryć za takowe. Smieoińskiego .. Jednak 
z okręgu wiej@kiego przecie nikt nie zostanie tylko . 
mój brat Jaś? ... bo któż by ..• 

- Otóż to bieda - odpowiada Wanach - że
was obydwóch Skoczków nazywa.ja, powszechnie od
stępcami a prawy chłopskiej, dlatego i przy wyborach 
do Rady państwa, jako też nastl\pić mających wy
borach do Sejmu, kto wie ozy nie przejdzie rejent 
Pra.wdzioki. (C. d. nast.) 
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t1irzoleż11y komitet 'obywatel1s,ki. I zostałyby niechybnie 
·�aprzep11szczone na zawsze interesy naro<!,ou>e w Starym 
.Sączu, zagrożone niewiadomo przez kogo :__·gdyby na 
,�ezcu,:ście _Jiie by·li znaleźli się opatrznościowi patryotni
,e.y, starościńscy adherenci tj. p. dr.: E. Scheuer, adw. 
-i p. Józtf Dobrowolski, dyr. sem. naucz., którzy wy• 
słali pisemne zaproszenia do „upatrzonych ·• wyborców 
se et11nu mieszczańskiego i urzędniczego na zgromadze
łlie i,oufne w dniu 22 z. ru. do mieszkania arenżera 
. owego konwentyklu t. j. p. dra E. Scbeuera. I o cudo! 
:Na ttm narodowem zgromadzeniu zjawili się tylko obaj 
.�pr&szający „mężowie zaufania··· nadto zapewne z cie-
)tawości dwaj żydzi: Siisman Finder i Jakób Reich, 
ii mieszcrn11: K. Frohlich i R. Kacz, zaś z ioteligencyi: 
Ks. J. Rozwadowski prob., (filar 11tarosty) Dąbrowski 
St. zauądca domem i Kaniowski, pocztmistrz. Nato-

;JDiast mieszczaństwo, urzędnicy i nauczyciele zbojkoto· 
,wali. owo zgromadzenie, zaznaczając przez to, że nie 
;uznają · samozwańczej Rady narodowej. Ci dziewięciu 
.,,synów" ne.rodow�j zdrady wybrali .zarząd komitetu O• 

,raz delegata na ZJazd do Lwowa. Nie można odgadnąó 
·W jakim celu (widoeznie na pomoc dobrej sprawie) przy
byli na ów konwentykel starosta Jarosz, marszałek po·
wiatu Głębocki i radca sądowy Cieszyński - lecz nie

. .chcąc zamącać uroczystego nastroju zgromadzonych -
,pozostali w drugim pokoju, przysłuchując się przez drzwi
obradom tak niezwykle lic2.uego zebrania. Mieszczań-

.stwo śmieje się z pok11tnej roboty służek wielkopań
skich, powiadając, że chyba już skończyły się dawne
czasy niev. olmcze, kiedy to na komllndę proboszcza.,
starosty lub propinatora wybierano bezmyślnie różne 
ekscelencye I! Przy sposobności proszą obywatele tą dro
gtł swego proboszcza ks. Rozwadowskiego, aby tak on 
sam, jakoteż jego wikaryusz zaniechali w kościele 
wezelloch szkalowań na tle politycznem, które wprost 
przeciwny wywierają skutek, a nadto wzbudzają nie
nawiść <10 swoich przewodników duchownych. Niestety, 
dużo jeszcze upłynie wody w Popradzie i Dunajcu, 

_ �·anim ks1�ża powiatu nowos11deckiego zrozumiej!\, że 
tegoczesny duch oza&u wymaga, aby duchowienstwo 
:tdemokratyzowało się i szło z narodem, a nie wysługi• 
wało się wielmożom, którzy powoli zniknl} z powierzchni 
J>Olitycznej. 

Nowy Sącz. 
Sromotn'ł klęskę ponieśli nasi 11mężowie zaufania" 

Bady narodowej, albowiem dnia 17. lutego na olbrzy• 
piiem zgromad1eniu okazało mieszczaństwo, te nie po· 
tr1ebuje opiekunów stańozykowsko-wszechpolskich i że 
bez ich komendy potrafi u siebie przeprowadzić wybory. 
Wystarcy przytoczyć, że skoro zgromadzonym przed
stawione, na przewodnicz'łcego burmistrza dra Barba
.ckiego, zerwała się na sali burza proteatów i okrzyków: 
Precz z nim! niechcemy fagasa zdrady narodowej! Wy
,rzució go! Po takim wstępie nie czekał dr. Brabacki 
dalszych owacyj, lecz uciekł do Slłsiedniego pokoju, za 
pim ks. dr. Góralik i cała „narodowa" kompania, któ
ra aby pomścić się za poniesion'ł porllŻkę, dął.yła ca
Ją sił'ł do rozwiązania zgromadzenia, co się jej też wre• 
szcie udało. Na pamil\tkę dla naszych potomnych no
tujemy wstrętny występ dr. Stanisława Flisa, wszechp 
polaka, który swojem nietaktownem odezwaniem i ape, 
Jem do komisarza. o rozwi'ł1auie zgromadzenia wywołał 
.dalszą burzę i okrzyki: Narodowi policyanci ! Nikczem
llicy l Tchóriie! Boicie się wyborów! itd. Drugi mowca 
ze stronnictwa. wszech-polaków p. Obrzud, komisarz 
dyr. skarbu, za obraźliwe wymyślania mieszczaństwu, i 
oświadczenie, ,,że my(! P) z mieszczaństwem nie mamy 
pic wspólnego" doczekał si� tego samego uznania, co 
'1r. Barbacki i dr. Flis, tak iż corychlej musiał zanie-
1hać dalszych policyjnych wynuneń, bo komisarz roz• 

wiązał zgromadzenie, które. przy 
w onego szta·nda.ru" opuściło salę 
nej. 

Śpi,Hvie pieśqi 
11
Qz�� 

posied,eń rądy gmin• 

D. 3. marca odbyło się drugie zgromadzenie oby
wateli ze WSZ) stkich warstw społecznych i było tak 
licznem, że wielka sala ratusza wypełnion11 była sz.czel. 
nie a nawet brakło w niej miejsa dla wielu osób. ZO'ro
madzenie to urządził rejent Ł. Lipiński, jako del:gat 
stronnictwa demolcra.tycznego. Między inne ni przem6. 
wił p. �aczaoowski, jako kandydat partyi eoc.-demokr • 
wykazując szscherki Rady narodowej, krzywdy kliki 
rządzącej, zachęcał wszystkich do ohrony swoich praw 
obywatelskich, przez uwolnienie się od komendy zdraj• 
ców narodowych Zaproszony na zgromadzenie rejent 
Fi. Obmiński, nie chcąc krytykowa6 obecną działalnoś6 
Koła polskiego w Wiedniu - odczytał najważniejszy 
ustęp z listu publicznego sławnego parla.mentarzyat.r.· 
Smolki (z r 1870), który wykazał jak nieuczciwem jest 
koło polskie i jego niewolniczy statut, krępujący posłów 
do tego stopnia, że bez pozwolenia Kota, przemawia6 
im nie wolno w parlamencie, nawet w duchu uchwał 
Koła.�Przemów1enie p. Obm. nagrodzone burzą oklasków 
wywarło wielkie wrażenie na słuchaczach, którzy w N. 
Sączu od lat 30-tu nie słyszeli nigdy choóby najłago
dniejszej krytyki s�oich posłów:. Następnie wybrano 
demokratyczny komitet obszermejs�y, który z pośród 
siebie wy bierze komitet ściślejszy i kierowa,! będzie 
dalszą akcyą przec!wyborCZIJ, 

Obecnie omówió musimy kilka innych Rpra.w, rów• 
nie ważnych dla tut. obywateli. Zesdego miesi�ca by
ła. i;u komieya celem wyszukania odpowiedniego budyn• 
ku na umieszczenie drugiego gimnazyum od września 
b. r. Apelujemy więc do· naszego Magistratu i Rady
gminnej o dołożenie stal'ań, aby nowe gimnazyum U•
mieszczone zostało w dalszej dzielnicy a nie w śród.
mieściu, a to celem równomiernego ulokowania ezk:6ł,
bo dzisiaj prawie wszystkie szkoły są w .iednem miej•
scu. Czynimy to nie w interesie mających zamiar od··
st11pić swoje budynki dla gimnazyum - lecz dla tej
przyczyny, że BI! starania o umieszczenie tego zakładu
w pobliżu rynku, skąd zaledwie o 400 metrów znaj'•
duje się dzisiejsze gimnazyum.

Nad wyra.z wstrętny widok przedstawiaj\ budy, 
stojące obok nowego gmPchu sądowego, które przeciei 
już ras dla. wielu względów usunięte byó powinny. B.11-
dy owe, zabytek z czasów Józefińskich, utrudniaj, re• 
gulacyfJ ulicy Pijarskiej i gdyby budownictwo miejskie 

· miało rzeczywiście chęć uporządkowania tego zapomnia
. nego zakl!tka, to w tej okolicy stworzy6 można bardao
piękną ulicę i połączenie z W ulkauami, rozs1erzaj'-8
dotychczasowi! ścieżkę, która służy za chodnik i za
przegon bydła w dnie targowe.

Mieszkańcy Załubińcza powiadają, ie ma.gistrato • 
wi nowosądeckiemu przy oznaczeniu nowych ulic, bra
kło widocznie konceptu, skoro cał'ł jedn'ł deielnicę na• 
zwał .,,Piekłem", gdy tymczasem dotąd 11 Piekłem·' .na
zywano tylko jedną starą karczmfJ, a reszta zw<tła sifJ 

Załubinczem lub Ze.kamienicą. Jeżeli ów chrzciciel m.a• 
gistracki chciał być konsekwentnym, to powinien był 
nazwać drugi! dzielnicą „Ozyść<:em" a trzec!ą „Niebem". 
Wtedy byłby jakiś sens - a. ludzie cieszyliby się, że 
już tu za życia mogił odpokutować za grzechy i prze• 
nieśó się nawet z „Piekła• do „Nieba".

Wołać będziemy · aż do skutku: 1) o otwarcie 
głównego wejścia do Oddziału podatkowego w gmachu 
starostwa, 2) o przeniesienie latarni od prywa.t11ej dro. 
gi do młynów przy ul. Matejki na róg ul. Kopernika, 
3) o uporządkowanie spadu na ulicy Sobieskiego, jako
głównego przejśoia dla. młodzieży do kośoiołów, 4) o
przeniesienia targowicy nabiałowej na plac Słowackie"'

. go, 5) o umożliwienie przejazdu obok realności p. Czer-
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akiej . do�ul. -Gar�.�rakiej, 6) o zamurowanie na Przy• d 

·elanku · cbolerycHego odpływu Z kanału Hpita}�ego. ,;,; '
Komitet przedwyborczy rz'łdowych urz�dników po··,· 

moo;niezych na zgrt>madzeniu 21 z. m. uchwalił, że so• , 
lidar.yzuje się z partn mieszczańskit demokratycznlł i , 
zastosuje się do u,chwał niezawisłego komitetu obywa• : 
telakiego na wa.lnem zgromadzeniu wybrać się majflcego. 

Zmarli. z··wiśniews·kich Joanna Stankiewiczowa, 
1marła 2 h. m. przeżywszy lat 88. Jan Geisinger,: sł11-
ahacz IV. r. filozofii zmarł nagle 4 b. m. w 25 r. życia., 
Ernest Kremer, em. urz�doik podatkowy zmarł 5 · b. m. 
'W 67 roku życia. 

KRONIKA 

Budzą się miasta. Przed miesiącem zawilłzał si� 
w Przemyślu klub opozycyjny radnych miejskich, do 
którego przystąpiły najpoważniejsze jednostki z rady 
miasta bez różnicy zapatrywań polityczny�h. - Majlł 
bowiem jeden cel przed sob!} : dobro miasta i ochronę 
mieszkańców. Wiadomość o połlłczeniu tywiołów 
w Radzie miejskiej przyj�tą została nader sympatycz• 
nie w szerokich . kołach mieszkańców Przemyśla, tem• 
,bardziej, że samowładne rzfldy hurm. dr. Dolińskiego 
przejadły się już wszystkim i każdy pragnie, aby od
śwież:yć zgniłą atmosferę w magistracie przemyskim. Za 
przykładem Przemyśla powinny pójść miasta NowySącz, 
Rzeszów, Tarnopol, Kołomya, Stanisławów itd. 

Kto dzieli społeczeńswo? Nie ulega w11tpliwości, 
że galicyjscy wielmoże chcą rozbić naród, aby łatwiej 
im było panować nad rozbitymi.�jądAZY o tem w,mo• _ 
wnie uchwała naszego sejmu z dma 4. marca b. r. w myl( 
projektu największego wstecznika dra Bobrzyńskiego, 

_ moc11 kt6rej zaprowadzone będ11 wyjątkowo tylko w Ga. 
licyi dwa typy seminaryów nauczycielskich męskich. 
W jednych przysposabiać będą nauczycieli ludowych dla 
szkól chłopskich, w drugich dla :miejskich. W niosek dra 
Bobrzyńskiego. forsowały wszystkie nieżyczliwe dla 
oświaty stronnictwa i tak: dr. Głąbiński (wódz wszech
polaków), ks. Pastor (wódz centrowców) i J. Cielec• 
kiego \wódz stańczyków). Ozy to rzecz· godziw_a, aby 
. dzieck11 chłopsk1em11 zamykać drogę do miasta· 'za 
chlebem P Uchwlłłę wprost wstrętną potępi niebawem
nasze społeczt-ń!:!L\\o I cały ś,\111t. 

Niech żyje galicyjska autonomia ! Z powiatu rop
ozyck>ego dooo11zą nam : Tutejsza Rada powiatowa 
mzęduje "niezwykle energic.mie" - bo tylko di.ca razy 
do roku! ! Skutkiem tego wiele ważnych spraw nie 
moi'C"' b-yć należycie rozpatrzonych, lecz tylko „prze
młóconych" - a powtóre, i co najgorsza, całą maszyną 
gospodarczą w powiecie kręci W yd.,,iał powiatowy, 
którego niektórzy urzędnicy medbale wykonują swoje 
obowiązki, przez co powiat traci rok rocznie olbrzymie 
sumy - albo też obszarnicy i księża za pieniądze po• 
wiatu robi� u siebie różne porzfłdki. 

Nowy obowiązek dla przyszłych posłów, kandy
dujqcych z ramienia „Rady narodowej". Adwckat dr. 
L. Cyga ze l::itanisławowa postawiony został przez nie
sależną grupę wyborców na kandydata poselt1kiego po
za obrębem t:;tamsławowa. Prosimy posłuchać co o tej
kandydaturze pisze organ klerykalny „Gazeta Narodo
wa". ,,Znany nam jest p. Cyga ze swych uczuó gorfłCO
patryotyczn) eh, ze swych czynów humanitarnych, ale
znany nam także ze swych zapatrywań radykalnych.
:My żądamy posła pod hasłem „Za wiarę i Ojczyznę".
Drug� część hasła naszego posiada dr. Uyga ale pier
wszej brak. Nie wiemy, co Rada Narodowa powie o
tej kandydaturze. My oświadczamy publicznie, że do
póki p. Cyga nie złoży przyrzeczenia naszemu arcy•
pasterzowi .Bilczewskiemu, że będzie obrońcą naszej św.

wiary, na wybór u nas liczyć nie może". Dożyliśmy

wioo..iczasó�;-: ki-edy kandydat musi mieć patent. oa r1• 
cerze. krzyżackiego 1- • .. · ·, , t •. , . ,, ; • 

Hojny kochanek! W Mikulińcach. pod, �taniała• 
wowem zmarł z. m. Alf red Rawicz :Mysłowski, któl'f 
iiwojej „przyjaciółce" (kawiarce) zapisał 150.000 (sto• 
pięcdzi�siąt tysięcy) koro,s. 

Wyszło szydło z worka. Najwioksi zwolennicy 
programu narodowo-demokratyoznego, którego widom, 
· głowił jest dr. Głąbiński, zac�ynają już przeklina.&·
pomysł roiszerzenia autonomii Gdic�i, pon'.eważ ni�
w długim cza&ie d�iałalnośó szlach�c�1ego seJm!l o�bl•
je si� najprzód na sk?rze naucz_yc1eh. sz�ół średmch.
Jak wiadomo z. m. ae.1m ncbwahł wmosk1 do rz11�11 I> 
rozszerzenie auto1tomii szkoluej w Galic11i, przecnrko
nzemu zaprotestowało Tow. nauczycieli szkół wyższych.

Długoletni proces gminy miasta �arn��ol� .o U•·
wolnie od podatku zarobkowego z rzdm m1eJsk1eJ za• 
kończył się przychylnem załatwien!e?1 w Tryb,unale ad•
ministracyjnym, .który �rzy�nał g?1m1e słus�n�só, że wy•
konuj'łc w rzeźm obow1'łzk1 samtarno•pohcyJne wol�l
jest od podatku zarobkowego i polecił skarbowi zwrócił 
wraz z procentami pobrane od rz�źni . za cały S1ereg
lat podatki. Podobny spór prowadu gmma m. �ow�g�
Sącza z administracyą po�atkowq, kt6ra rzeź01�. m_1eJ• ,
ską uważa culkiem sluszme za zyskowne przeds1ę�10�· 
stwo, skoro gmina pobiera ponad pr�c!nt o� k�p1tał1t, 
i na amortyzacyę oraz koszta adm101atraoy1 Jeszcze 
30.000 koron rocznie na czyste. 

Ofiara zemsty. Nieprzebrany w pomysła_ch sta�o·
eta nowosądecki p. Władysław Jarosz, podeJrzywajlłl'
radcę podatkowego p. Justyna Czapelskiego, jakobJ 
on spowodował korespo�dencyę, umieszczoną w nu, •. 
19 Mieszczanina" z dma 1. X. 1906 p. tyt. Z ra1� 
stdr��ty Jarosza, a dotycząc11 zamknięcia głó':"ne_go 
wejścia do Oddziału podatko.vegQ a prawił, �e DI��1n:.
nie posądzony i oskarżony pr1ed e. _ k� Nał!u�stru�1eą\,. 

p. J Czapt-lski przenie�ionym został do W1ehczk1. -
Oświadczamy więc, tż w tej całej historyi p. r�dca Cz�· 
pelski ani nas inf„rmował, ani prosił o um1eszczeme· 
korespondencyi, lecz uczynił to sam red�ktor, który 
majflC interes do . Odd. podatkowego doświadczył oso• 
b;,ście wszystkich przyjemności z powodu samowolnego· 
zamknięcia drzwi pr1ez starostę i sprawę tę por�szył 
·publicznie a nadto wniósł dwa .pisemne zażalema d(>
Mioit1terstwa skarbu za pośredmctwem posła dra Da
nielaka. Niechże się zatem cieszy mśoicicl swoją o:fia• 
rą, 11le niechaj będzie pewnym, że żal i krzywda., wy• 
rządzona niewinnemu, ciężko kiedyś dotknąć go �11ez�l
Spełniaj110 wreszcie prośbę wi�lu tut. Obywateli, kto• 
rzy mieli sposobność zaznać wiele dobrego od ustęp11• 
j!łcego radcy p. Czapelsk�ego,. w�rażamy M� wyrazy
współczucia z, powodu DiezwrkłeJ k�zywdy 1 ślemr 
szczere Szczęśc Boże 1 na noweJ posadzie. 

Krok za krokiem naprzód! Członkowie Rady po w_ ... 
w Sanoku pp. Kwiatkowski i dr. _Iskrzycki, zażąd�li 
całkiem słusznie od marszałka powiatu, aby Wydział 
powiatowy skład�ł zawsze p_isemn� lub �rukowane sp_ra,.o
wozdanie ze swe1 czynnośl}1 1 b·) maczeJ Ra.da powiat;. 
nie może W) rubić !:!ul11e jasnego poglądu nar'. jego dz1a� 
_łalności!ł, Dot) cbczas zaledwie kilka Rad pow1i,ito .v_ycb.
wydaje obszerne sprawozdame ze swojej czynności ·
natomiast inne Bił bardzo wstydliwe (np. w N. Sączu,. 
Sanoku, Limanowej, N. Targu itd.) i zaledwie goło• 
słowne sprawozdamd dają na posiedzenie Rady. Prq 
tej okazyi warto poruszyć dalszą sprawę, mianowicie, 
ażeby i Magi"traty większych miast np. powiatowych, 
gdzie dochody i rozchody sięgają kroci tysięcy, skła· 
dały corocznie przed Radą gminną drukowane spra• 
wozdania. 

Wspóinemi siłami - wszystko zdziałać można
„ 

Stowarzyszenia zarobkowe i gospodarcze w kraju 011, 
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ezym dla braku potrzebnego kapita�u prowadzą sucho
·tnic1y żywot albo tei zabierają je w opiekę obce banki
poza krajowe. Otóż Wydział Ligi pomory przem'lslowej

·JJa-wołuje obt>cnie wzzystkit> dyrekr,ye przemysłowych·
. •towarzyszeń, aby przy rozdziale zysków przeznaczały

corocznie 5 % l'Woicb czystych zysków na utworzenie 
zuiqzkou:ego funduszu przemysłowego, któryby stanowił 
wainy czyunik w ogólnej akcyi uprzemysłowienia kra
jv. Nie ulega wątpliwości, że kapitał taki stworzyłby 

. jjję w kilku latach dla wzmocnienia istniejących lub za
łożenia no"ycb !'towarzyszeń. Niestety, nasi pp. dyre
ktorowie myślą in!lczej I Powiadają oni, że blitsza k0 · 

. szula ciała aniżeli surdut - i dlatego możliwie najwię
kHlł uęeć zy1>ków rozdzielają między siebie, nill trosz
c111c się wcale o pomyślnośó instyt110yi. Dlatego Wy· 
dział Ligi pomocy przemysłowej winien poczynió sta
rania o zmianę statutów w tym kierunku, aby ogtani
ez:yó samowolny rozdział rE>muoeracyi oraz przymusić 
dyrekcye stowarzyszeń do składania 5% z zysków na 

rzecz zwi11zkowego funduszu przemysłowego, bo od do• 
brej woli czegoś dobrego spodziewać się trudno. 

Dla przestrogi. Stwierdzoo°' z urzędu, że dom 
·bankowy „Holland'sche Credit in Voorschotbank"'
w Amsterdamie ora:,; Szymon Halanek w Austryi za•
łożył interes pod firm11 „Haagscbe Handelsbankll 

w Haadze, u9rawiają sprzedaż losów w Austryi zalca
zanych, a nadto, że działalność tych firm obliozon11 jest
na wyzysk biednego ludu. Celem zapobieżenia szkodli•
wej robocie tych rozbójników, progimy wszystkich o
rozszerzenie w najdalt1zycb kolach niniejszej przestrogi
i przedkładanie listów owej firmy o. k. straży skar•
bowej.

Prośba od Ad ministra cyi. W szystkfoh naszych • 
Przyjaciół prosimy o jednania nam czytelników i o przy• 
słanie nam adresów tych znajomych, którzyby mogli 
"Mieozczanina u zaprenumerować, a my im saraz wy• 
ślemy numery aka�owe. 

ZAKŁ>.AD 

łechniczno-d.enłysfyczm7 

>-

MRKSR GOŁDBERGERR 
w Nowym Sączu, Rynek, L 18 

. (nad główną trafiką), 
pomo.cy asystenta. z ukończoną szkołą techniczno-dentystyczna, w Bąrlinie 

SZ'I,UVZNE ZĘBY I SZUZĘHI 
według najnowszego systemu w różnych oprawach. 

Pojedyncze zęby w złocie bez podniebienia, sztuczne korony i wszelkie 
reperacye, wchodzące w ten zakres. 

Jako do tańca, idę ja do prania 
Bo mydłem Schichta bez nacierania 
Wielkiego i siły 
Zpierę wesoło, w każdej chwili. 

roTOPL4STIKO• 
w Nowym Sączu, ·ut. Jagiellońska 

daje na bież11ry tydzień tj. do 16 bm. nader interesu• 
jąc11 sern: Wojna rosyjsko-japońska, zaś od 17 do2a 

bm. wspaniałll seryę : Wezuwiusz.
Wstęp od osoby 20 hal., uczniowie i dzieci płacą 10 hal. 

Lokal otwarty od godziny 2. po poł. do 10. wieczór. 

SALON MÓD. 
Mam zaszczyt cionie�ć Wielmożnem Pani�m, 

że z dniem 1. niarca b. r: ropoczynam 
sezon letni. 

Posiadam bogaty 1,11pas kapeluszy (modele paryekie 
i wiedeńskie) oraz wszelkie dodatki potrzebne do ubiorów. 

Przyjmuje wszystkie roboty� wohodz11ce w zakres m·o
dniarstwa, gwarantuj11c za staranne i gustowne wyko• 
nanie. 

Z powataniem 

Wiktorya Hojnlkowa, wdowa. 
w Nowym Sąozu, ulica Sobieskiego. 
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:. ���!c�ności K. RZ/K�·· tctiMURSKI Z akł a d  P O [f Z B  b owy
& wszelkiego rodzaj u  Piwa O w KRAKOWIE ul .  ś w .  Gertrudy 1. 4, Marcina Twardowskiego ł z browaru wy rabia pod koPtrolą komisyi przem. Tow. 
J ana Gotza w Okocimie Lek . K rak . polecone przez to Towarzystwo w Nowym s ą  C z  u .  przy u l .  Krakow"'
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Odpowi(luzialny redaktor : J ózef G utowski. 

rien adzką, issingen w różnych gatunkach, dre wnianyqh i metalo..-tudzież specyalnie lecznicze, jak :  wych;__dalej piękne i nowe karawany oszklo• litow ą, bromow ą, j odową, żelazistą, ue i nieoszklone, wszelkie ubiory do pokoju ża..k w aśną - oraz wody lecznicze mi- lobnego, materace do trumien , ,poduszki i ka• neraln e,  z przepisu prof. Jaworskiego. py oraz wielki wybór wieńców. Zakład pogrzebowy;, urzadza także ·kompletne t;pnt daż cząstkowa w aptekak ach pogrz eby na prowincyi jakoteż podejmuje si\) i droguery ach. t1rzewoz11 i sprowadzania z włók. Sł11:!.ba w l i -8e n ni k i  n a  żą d anie fran ko.  beryi na  żądanie. 

Po tym znaku 
poznaje się

s k l e p y, 
w których się 

wyłącznie 
S I  N'' G E R  A 
maszyny do szycia 

sprzedaje 

Singer Comp. Tow. akc . MASZYN doJZYCIA 
NOWY SĄCZ, ul .  Jagiel�ońska 1. 2 64 .

Ostrzegamy nas iy ch P. T. ·,O d bi o rcó w p rze d  m aszynami, k tórn ,do starcza j ą  i n n i k u p c y  p o d  . n a z w ą „ o rygi n al n e  S inger a " .  Po ni e wa ż n a szy c h m a · s zy n do szycia  n i e  od dajemy n i gdy żad nym k u p co m do s przed aży ,  pr1eto <l ostarcz :r n e  przez n i ch m a •  szyny p od naz wą n .o ryg i nal n e S i n gera"  - s ą  w n a.i · I lepszy m w ypadku stare, u żyw a n e, z t r z e c i ej rę k i  
In a byte i od nawian e, za k tó re my a n i  od po w i e dzialności n i e  przyj m ujemy , ani też d o  tako wych p o trzebnych czę �ci ni e dostarczamy. 0000��00�00000000��00��000000� 

Drukiem Jana Litwińskiego w Wieliczce. Wydawczyl'li : T. Gutowsk. 



Nadzwyczajny dodatek do , ,Mieszczanina" Nr. 6. · z 15. marca 1907. 

Zeznania trzech "Doktorów" w świetle prawdy� .. 

-�-

Jakie moralne znaci enie i jaką rzeczową wartość ma•  
ją ogłoszone w dodatku do poprzedniego Nru „Mieszcza· 
nina,, ,,Ze :1mania trzech Dró w "  : Ks .  Infułata Alojzego Gó 
ralika, Władysława Barback iego i Moritza Ko rbla w głośnej 
svra\'I ie gwałto�nego a resztowania fanda rmem c. k. notary 
UHII, Floryana Obmińsk iego , przez c. k. staro stę Jarosza -
wyświetlają j askrawo powody , ogłoszonego tam orzeczen ia  
c . k. Izby notaryal nej w K rakowie z 1 2  stycznia 1 907 L .
8 18]906 opiewające dosłow n ie :

11
Z przeprowadzoneg" na  skutek w niosku c. k. Nadpro • 

kuratora Pań i twa przeci w Flory ano wi Obmińsk iemu c. k .  
notary u!!zow i  w S ta rym Sączu dochodzenia dyscypli narnego 
przedstawia  s ię  stan rzec 1.y jak następuje : 

W pow iecie po l i tycz nym Nowosądeckim a w szczegól
ności też gminie S tary Sącz trwa już od  dłuższego czasu 
na tle stosunków  adm in i s tracyj nych  walka partyjna. Floryan 
Obmiński, który j e st czło n k ie m  Rady gminnej miasta St, 
Slł(lza · wyt) kał publ iczn ie ,  t o  w artykułach czasopisma 
.. Kuyer Lwowski" z r 1 900 a mianowicie w Nr. 70. 75. 
76. i 79 - a p6ź nie j  w a rtyku l e  z 20 grudnia 1 906 zaty
tułowanych : ,.Niezwy kli op iek u nowie powiatu " wa�Iiwości
sarządu ,  a nawet naduży cia, popełniane na niekorzyść dla
gminy · Sta rego Sącza a to dla zysku i korzyści osób t rzecich
- cieszącyeh się życzl iwością peu·ny ch sfer i p eamej partyi
w łonie Rady gminnej i s tn i t>jące j - jak nie mniej _ ''w spo •
sób  dosadny wyty1'at szkodliwą dla Gminy w s prawach tych
ittgerencyą p .  Wtat/ysla wa Jorosza, c .  k. Radcy Namiest_
n ictwa jako Starosty w Nowy m  Sączu. N ie  wchodząc w o
cenę - ery o i le  zarzuty , czynione p .  Sta rośeie były słusz:ie
lub nie - - gd1 ż to obecnie do rzeczy n ie należy i p rzekra •
cza zresztą kompe tencyl\ Izby notaryalnej - skonstantować
ei.ę jedqakże musi ,  iż p. Sta rosta Władysław Jarosz znał
osnowę artykułów i w iedz iał, że  pochodzą o� Floryana Ob
miń�kiego , gdyż  Obmińiki j e  swojem im ieniem i nazw i skiem
z dodatkiem „ c. k. notaryu3z w Starym Sączu" p od pisywał
a p. Starosta n awet zamieścił w „ Kuryerze lwo wskim" z dnia
14. kwietnia 1900 na arty k u ły te odpowiedź.

Tu skonstatować też na.leży fald - że  z powodu rze .
czonych arty kułów dzie nnikarsk ich, j akkolwiek dosadnych i 
w toui� ostrsch, p. Starosta Jaron nie wystąp ił przec iw 
Floryanowi Obmińskiemu. 

W, łonie Rady gmi n n <>f Starego Są(lza miał n otary usz 
swych zwoltr n nikó w - CZ) li s wojl\ partyę - a do tej na• 
leżał także między innymi jego zaufany, burmistrz Franciszek 
Gliński - a partyę tę ze względu na charakte r prowadzo
ny.eh w gminie i powiecie walk, antystarośc ińslcą nazwaćby 
można. 

Z przedstaw ionego wyżej s tanu rzeczy okazuje się -
że pomiędzy notaryuszem Obmińsk im a p. S tarostą Włady 
sławem J1uoszem i �tniat od lat kilku i istnieje silny anta .
goJtizm, kt6ry niestety znalazł swój wyraz w przykrem i
ubolewania gfJdnem za#ciu w d niu :::o kwietnia 1906 a to 
przy sposobności ukonstytuowania się Rady powiatowej No
wos11deckiej . 

W tym dniu 20tym kwietnia zgromadzili 11i� w1brani 
c1łonkowie Rady powiatowej w liczbie 25 (j eden z 28  
e1łonków nie przybył) w sali gmachu Rady powiatowej 
�elem ukonsty tuowania si�. 

Na zebranie to przybył p . Władysław Jarosz c .  k. 
starosta w charakte rze komisarza rządo wego . Po odebraniu 
od wybranych członkó w Rady certyfikatów, p rzystąp ić miano 
do wyboru przewodniczącego obecnego zgromadzenia, a wów
cza s zażądał Obmiński udzielenia mu  głosu, celem postawie
nia wni osku. O trzymawszy od p. komisarza rządowego od • 
powiedź odmowną z uzasad n ieniem - iż dyskusya p rzed 
wyborem przewodniczącego j es t  n iedopuszczalną, t łuwac zył 
si� Obmiński ,  że głos  zabrać chce n ie  dla dyskusyi ,  ale 
w sprawie formalnej ,  dotyczącej wyboru, a gdy i na to O •  
trzymał odpowiedź odmo wną, wydobył p i se m ny wniosek i 
uzasadniaj ąc- że pod p isany on jest przez 14 członków Rady 
a więc większość i że on  Obmi ńsk i p rzemawia  n ie we wła , 
sneJD ale w imienin 1 4tu członków Rady, p rosił , aby pismo 
to odczytano lub przynajwniej do protokołu p rzyj ę to. Chclł c  
pismo to złożyć do  protokołu, podszedł do s totu p .  ko n in . 
rza rz11dowe$'0, ten jednak to pismo odrzu c ił .  

Jak świadkowie zeznali , odmo w a  ze stro ny p. komisa •  
rza była bezwzględną i 1tpartą i wyoowieizi'J,ną z pe wnem
rozdrażnieniem i głosem podniesi ony ,ii, o C łem też ś wiadczą 
użyte przez p .  komisarz a. rząioweg '> s to w  1 ; " Milcz pa 11  i
s iadaj na miejscu ·' co stwierdz i l i  ś wi ad k  , w i a D r. Gu�taw 
Btuber, adwokat, Dr .  Ma.u ry_cy Ko :·b 3 l , ad wokat i Ka rol 
Gutkowski ,  emerytowany radca szko l n y  ( �  r . d. 1 1 U i 24 )  
a dalej słowa : ,, Ja nau!ci od  pana  n ie p '> trze buję - je stem
na to za stary" i wreszcie g ro ź by u k ara 'l i � . Kon trowersya 
ta p rzybrała tedy charakter omy i to t i k, iż  kie dy p .  ko · 
misarz uądowy O b mi ńskiemu jego w n iose � p i se mny wy trą • 
cił z rąk tak , że  pap ier te n u padł n i z i e n 1 ę c o stwier d zili 
ś wiad kowie Dr. S tube r, Karol Gutko w s k i ,  Jan Ł l m n icld i 
Jan Faron Nr. d. 1 1 . 2 ! .  27 .  a Ob m i ń sk i  ośw iadclył, że do
takiego t raktowania n ie jes t  p rzy 3wycv1jony, p. komisarz 
rz ądowy z miejsca skazał Obmiń -1kiego w myś l § . 12 ces. 
r o zp. z 20 kwiet nia 1 854 L . 96 0 &. p p .  na 3 dni are sz tu . 
Po ukonsty tuowaniu s ię Rady p o wia.to w ej , k tó re nas tęp nie  
odbyło się spokoj nie, wezvłał p .  komi sa rz rządo wy n i  sal ę
żand11rma w pełnym ry11 .�ztun 1cu i z nałożonym b ir;netem i 
polecił odprowadzić Obmińskiego do aresz tu, a gdy tenże 
zapewniając słowem honoru ,  iż sam s i ę  zgło s i  do ares:,;tu  
prosił, aby miano wzgląd na j ego ro d z i n ą  i s tan'> wisko no . 
taryus la  i nie czyniono mli zniewagi ,  p. komis arz rządowy 
ostrym rozkaze m do żandarma „prowadź g ')  pan" co słyszał 
i s tw i e rd z i ł  ś w iadek Jan Ł'.l m n 1 c k i ( N"r . d .  2 7 j ,1.) p o :iownie 
polecił odprowadzić Obmiń skiego do are�ztu. W skutek  tego 
odprowadził żandarm z nałożo nym bagn etem Obm ,ń skielJ'o 
przez u l ice m iasta do ares ztów o. k .  Sądu po wiatu wago 
w N owym Sączu o godzin i e l ej po p l)ł n dn i u ,  gd zie wsze la • lrn ::.resztowany w skutek i n t erwencyi Prezydenta c. k. S 4du 
obwodowego w Nowym Sączu i w o bec  tego i� do god z i ny 
1 1/2 po połudn i u  n i e n ades z ło  ze Starostwa we z wan ie  do 
przyjęc ia  Obrniń'lkiego do  are a l tu - n:1  w ol 11o §ć wuusz 
czonym został .  

Rozważając wyżej o p i sane zajśc ie, c .  k .  hba  notaryal 
na w Krakowie wy razić musi prawdziwie gtębokie ubolewa11ie
z powodu owego zajścia uatomiast nie znajduj e  ani w Heb o ·  
waniu się notaryusza O bmiń �ki ego, ani  w uży tych p r1.eień 
słowach . takiej obrazy, któraby uzasadniała wymierzenie tak
drakońskiej karv, a w nast�pstwie tego takz e nie znajduje 



podstawy d o  r astoeowania przeciw notaryuszow i  Floryanowi  
Obmińskiemu kary porządkowf'j z § .  155 ust. not. 

Zdan ia użyte prz ez Obmińskiego - ,,ja tu nie jestem 
sam, przemawia m imieni em 1 4tu ozłonk6w" ,  dalej „ człowiek 
całe życie s ię_ uczy i j a  s ię  uczę - może , s ię  u c zyć i p , 
komisarz '' a wreszcie „ j a  do takiego t raktowania nie .i estem 
przyzwyczajony " to tylko odparowanie wyrażeń i gr6ź'1 uży · 
tych przez p. komisarza rządowego, uży ty ch w form i e  O ·  
strej j a k  ,.milcz p a n  i siadaj " .  C o  d o  formalnego zestosowa• 
nia si ę notaryusza Obmińskiego przy owem z aj ś ciu Izba no 
taryalaa nadmienić musi, iż człon kom Izby z nana j est 010 -
bistość jego z tej strony, iż j est  on nerwowym, m1  o rgan 
głosu  si lny i krzy kl i wy i zawsze , i le razy przemawia puol i · 
cznie - przemawia gł osem podnies ionym wśró d ży wej ge , 
stykulaoyi. Tę okol iczność 11otw ierdzili świadkowie a między 
innemi Franci szek Pi sztek c. k .  Radca sądowy  (Nr .  d .  13) i 
Stanis ław Potoczek,  poseł sejmowy (Nr. d. 20) a ten  os tat
ni słowy : ,,Obmiński ma już z natury głos krzykl iwy i gdy 
przemawi a ,  to mowa jego robi wrażenie  kłótliwe" 

Z tej E>trony zna go niezawodn ie  i p . komisari r.i;ą , 
dowy - gdyż ni era i musia ł sły szeć Obmińskiego przema . 
wiaj ącego, a że tek jest ś wiad ozy fakt , i t  p. kom iMHZ rzą ·  
dowy s am ze:i;nał  do p rot okołu Nr. d .  8 ,  że  głos „ r n b 1s zny"  
jest Obmińskiemu wtaśc iwym. N.ltomiast I d.1a no ta ·y a l n a  
omiel>1 s i ę  wyra i  ć tJ rz a '< 0 n 1n i a i ż  do  tak smutnego za j ś c ia
nie byłoby wcale przyszło, gdyby p . komisarz rr.ąd n vy ,
czyniąc zadość  prośb ie  l4  (it w i ęc w i ęk: i z o ś c i )  c d u n 'c ó ·w
Rady, zech cia ł był (rz ,go mu przec i eż  u 3ta ·oa nie  wzbr ,1 ,;1, ia
a czego pos iano wanie pr,J,UJ oby watel3/cich l u 1>  w res  � 1; 1 e  c 't JJ. 
by sama up l'zejmośd towarzysfca wym ig it i) wyd Ltc h tló a 
względnie p rzect.y t<iĆ wn i o sek ,  czy też  pro śbę ,  wó wcia 1 b •.> ·  
wiem byłoby s i ę  o 'ca zelo, że wn i o s ek  z mierz.i  d o  za1·,:ądie · 
nia głosowania. k a r tkam i ,  a n ie  w i n nej form ' a ,  a w i ę J  p J  
myśli p. kom: iarze rządowego, któ t·y te t , a le też  dop i e r o  po  
zasądzen iu  Obm ińsk i ego ogło s i t, że g t o i o  .va 1 i e  o l 1 ę  ł � i  J i i ę  
kartkami, 

Krótk i e  obj a ś nien i e  tedy, iż gło sowan ie nie i n aczej lecz 
kartkami s ię odb ęd zie ,  byłoby niezawod n i a  d la u s pokoj e n i a  
obaw 14tu czbnków  Rady wys tarczy to. Stało s i ę  w s z e l a ko 
inaczej I W o bronie j akoby n arnnone j  s we j  urt.ę ł o .v  ij p o . 
wagi ucie k ł  się p .  kom i sa.rz rz ą-lowy do  po stanow i e ń  ce sa r• 
s kitigo rozporząd zen ia  z 20 kw i etn i a  18 '>4  L 96 Di .  p p .  co 
do którego nadm i enić wypada, iż ;:ach od �i wąfpli o ość, aby 
mogło mieć zastoso wan ię  w podobnych jak  ol,ecnie wypad
kach t .  j .  kiedy urzędn ik  rządowy fu nguje ty lko w roli ko
misarza rządawegl), g iyż rozp o rząd � en i e  to c e u r.A k i e  n a � t a ,  
da kary tyl ko n i s p r,e r, i wi ają i)y J b.  .i i ę  p 1 3 t lll nv i an i om i O ·  
rzeczeniom (Verfii1u nge11 und  E L;:C e n !l t n i s � :n )  u r i � i n i k ów  
policyjnych i po l i tycznycn p rzy wyko a y Nan : u i c h  wł 1d iy -
komisarz rządow y  w ślad §. 24· i 29 .  o rd. wyb .  d l a  H.,rl  
powiatowych n i e  wydaj a  ż 1d 11ych or  ze czsń  a 1 1  p o s t an owień , 
lecz winien wr�czyć a kt 1 wyb no i n , s , ro.:f „ l e ;  .ih o f o i  i p .1 .  
rz11.dku przy wyborach . 

Rozporządze nie m inis t. spraw wewnętrz nych z 2 7  l ip n 
1869 L. 2074 pos tanawia nawet wyraźn i e , że p r:,; e i> i 1y p 1 -
wołanego rozporządzenia. cesarijk i e�o z 20 1 ł 1 � H  >a ie m J9 ł 
mieć · zastoso11a1ti'l przy i nter wen cyi komi 3any r zą f o wy Jh na 
posiedzenia�h reprezeii�acyi p > w iatow.1/ch. Nadto w nin iej Hy m 
wypadku nie było oporu prze ciw po shno w ieniu, l e e z  p rzed · 
kłada.ną była, wprawdzie z naleg 1niem, lecz: zawcJze tyl ko 
pro6ba. o przyjęcie wniosku a zresztą, choób y miało m iej sce 
jakie uchybienie powagi urzędowej ,  p. k on  isarJ miał do 
dyspozycyi w ślad § .  1 1  powołanego cesarsk iego ro iporzą · 
dzenia kar� pieniężną od 1 do 1 00 złr. m. k. pode.us gdy 
u,ymierzona kara aresztu wobec obywatela, poważne w społe• 
ezeństwie zajmujqcego stanowisko i Motaryusza publicznego 

prżtz palistu·o, jako męi a żau/ania do sprawc wania urzędu 
poU"olanego , a co najgorzej eskortowanie ulicami miasta przez 
żandarma uzbrojonego i z nałożonym bagnetem - uwaiać 
się musi za wysoce złoś l iwe spo niewieran ie  , i wyr ządzen ie 
zniewagi powagi i godności stąn u n o taryal neg o .  

Z tego te ż powodu  l z b ll  n otaryalna stając w ·  obronie 
stanu  notaryalnego pos tanowi ła o d no śn i e  do s wego doniesie ,  
nia z 22, .kwietnia 1 906 Praes : 4 700 17 N l6 wnie 3ionego do 
w,sokiego Prezydyum c. k .  Sądu kraj owego w Krakowie 
odni eść się do Wysokiego Prezydyum Nami estnictwa we 
Lwowie, j ako Władzy p. Władysława Jarosza przełożonej, 
o foskawe uddelenie stan owi notarvalnemu zadośćuczyni& ·
n ia .

Co do zarzuconego Flo rya now i  O bmińsk i emu faktu .. 
i ż by w lipcu czy też w kw i e tn i u  1 906 r. na ko 1 y ta rzu  o. k. 
Sądu po wiato wego w Stary m · Sączu ,  czy te i w restau racyi 
Glińskiego mi11ł się ode1.wać o c .  k. s taroście Jar 13zu „mam 
starostę za  j • • •  priepro wad zone dochodi en 1 e n i e  wy kiuato 
iżby . Obmiński  , ist otnie wyrazów tych użył publ i c ,mie · t. j . 
n a  kory tarzu sądowym . lu!, w res taura cyi Gl i ńskie5o wobec · 
więcej osób. 

Z1mdarm Bazyli Czaplll, który o fakcie tym zrob ił ' swej 
komendzie don ie:-; ieni e ,  d ow i edzi ał 's i ę  o tem od  ins'pektora 
pohcyi miejskiej Józef1 J ll rn ck i ego, któ ry zastrzegł sobie 
tajemnicę denuncyacyi (Obmiński j 0st ase 30rem miej s kim), 
a który znów miał opowi adanie to słys zeć od  Franciszka 
Glińskiego i w obecności A. nton iego Koz ickiego, lakiernika 
kolejowego. Kozicki m i m 1  prieds tawio nyoh mu ze r niń J S . 
zefa Jureckiego najs tanowoze j  priecz:y, i żby G l i ń 3k i  o tom 
wyraże niu się Obmińskiego j e mu i Jureckiemu  był o po wir -
dał. Franciszek Gl iński ,  zaufa ny  O o mińskiego, ' uleżący do  , 
tej samej co i ·obmiński  partyi  p ) l ityonej i jak sam zazna • : 
j e  często omawiający pou fn i e  z O 'J :n iń Jk im sp r awi  p :.t b l i c  z . ·· 
n e  z aledwie · sobie przypom ri ieć m1 t i:,, że O am: ń:tld w roz •  " '  
mowie z n im  czyto w p ry w.ltne '11 j eg ,1  m ieubniu  c , y  to 
w restauracyi - w· każdy m r J ?, ; e  W: He!a.ko  j a k  stanowoz1J  
twie rd1i w nieobecności 0 3 ó 'J  t r ,ei) icb - lecz w c, tery o oz:y 
m iał tycb wyrazó w użyó o s t1uo fo i e ,  Cc'iama zn l W  p r-u.e,y 
Obmiński  przypuszc„aj ąc, ż e  Fca .1 o i s z ak  G liń3ki B!lm sobie 
ten zwrot U tWoriył i p rt. e G  S ll!c H tn je  UU prZJl:l i suj e .  

Słowa t e  bąd & c o  b idi n i e  e 3 t  e tyczne , wy s oc e  try wia l 
n �  b ardłl o n ie wł i śc i w ie ,  a. f.J y  l H � lll : i t y  w u 3 tach poważ �ego 
cdo wieka. i n o t a t·y u Ha , g ly ' i /  i i t > t n i e p u 1 I i oz n ie wypow ie 
di i a o e  zo 3 t ały, j e ł e l i  w 1 1.  i h. "r n  wy p l wi J d � i a n �  zo 3taly priez 
Ob mińskiego d o  j eg,1 uuf .1, n i; > G ! i ń 1k i eg 1 Wci ' l i  rozmo wy 
w c ztery octy a p ra.w i o p J f o b u i e  w s p ! n Ó 'J  ż i1, r to bh wy , n16' · 
m ,i e  bfÓ m 1 wy o WJl'a >.e :i i <J s i ę  g H'H \C 3 U . 

Spt·awa cała naleiy d o  sf 1 ry  n i e J m  ic r nyoh małomiej • 
skich p lotek i n i e  m \ tej d o nios toś J i ,  i t by  ule żało 1a. to 
stosować kary porządk 1l W )  p rBp i nn i w § D5 U 'i t. nó t. "  

Czy wobec taki ego, sądownie sprawdzonego stanu sp r&• 
wy, odważyłaby się nawet  

II 
Ttójk -t,  hultaj J 'ca" z e z: nawać tak 

tendencyj nie jak zeznali, ja.ko świadko wie trzej 1Dięrlroy 
Benjaminki, którzy opanowali w N owym S ir,,u WHystk i e  ·pra • ' 
wie p ien iężne zakłady i rentowne in'ltytucye i pro wadził tam 
wspólnie zag1.dfcawą,  tajem ,i i cq gr,sp >d 1 rk�, d (11, właMej ko 
rzyści, z wielkiem niebezpiec:;;eństwem dla instytucyi jak to 
im zarzucił i szczegółowo wykazał D r. S ta n i 3ław F l i s  w ewo • ' 
im l iście otwartym do Ridy nadio rczej K1uy zaliczkowej · 
w Nowym Sącm z marca 1 906 r. a których to zarzutów · 
licznych i ci1Jż : i ch  on i  dotychczas szc,eg6to wo nie odparli, 
a nawet nie sprosto wali pu blic1Die. D la tego też . niew(łtpli• : 
wie za.chwial i oni mocno w publiczności zaufanie w ich go , 
dziwe be zstronne tamże działenie1 a tera1 t o  zaufanie przez . 
ich namacalnie tendencyjne zeznania. stracili na zawsze. 

I . .  . i  
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